Lilia wśród cierni
Ułożony dla nowicjuszki
Już w latach dziecięcych, Jezu Wszechmogący, 

Jam się Twej miłości kwiatkiem nazywała:

Ach, w sercu czułam nurt pragnień gorący, 

Abym Ci wzajemnie uczucia swe dała. 

Jezu Ukochany, skąd to wyróżnienie, 

Cóż ja, „nic” maleńkie, zrobiłam dla Ciebie? 

A oto spełnione najśmielsze marzenie, 

Pośród Twego dworu widzę samą siebie!

We mnie tylko same ułomności, Chryste, 

Wiesz o tym najlepiej, żem w cnoty uboga, 

Lecz i to wiesz, że Twe Serce Promieniste 

I Postać Świetlana nad wszystko mi drogie! 

Gdy w mej duszy młodej iskra zapłonęła, 

Która, Zbawicielu, zowie się: kochanie, 

Jam tylko miłości Boskiej zapragnęła 

A Tyś się o moją upomniał, o Panie.

Byłam jak owieczka, co z błonia na błonie, 

Idzie w dal, nie znając wrogów czatujących, 

Aż mnie Twe, Pastereczko Niebios, święte dłonie 

wprowadziły w trzódkę dusz dla Cię żyjących. 

I tak, gdy wśród ziemskich otchłani igrałam,

Matko, Tyś Karmelu ukazała szczyty.

A ja — co mam kochać — wówczas zrozumiałam,

By wzlecieć w wieczności królewskie błękity.

Panie, jeśli czystość anioła miłujesz, 

Promiennego ducha, co w lazurach pływa, 

Czyż i w kwiecie lilii szczęścia nie znajdujesz, 

Której biel Twa miłość z bagien wydobywa? 

Gdy Anioła skrywa skrzydeł biała szata, 

Rad, że w nieskalanej przed Tobą czystości, 

To moja sukienka, choć jest z tego świata, 

Tą samą się mieni barwą niewinności!
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